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CIECHANÓW  (HSI). Przed 
paroma dniami w wojewódz- 
twie ciechanowskim podsumo- 
wano konkurs na najlepszego 
instruktora praktycznej nauki 
zawodu i wychowawcy mło- 
dzieży junackiej. Junacy typo- 


wali do tego tytułu swoich in- 
struktorów, którzy opiekowali 
się nimi nabudowach iwprowa- 
dzali ich w tajniki przyszłego 
zawodu. Najlepszym instrukto- 
rem i wychowawcą wybrano 
Stanisława Tyca z OHP-1 w Pło- 


ńsku. Ponadto wyróżniono je- 
denaście osób. Laureaci otrzy- 
mali pamiątkowe dyplomy i na- 
grody ufundowane przez Woje- 
wódzką Komendę Ochotni- 
czych Hufców Pracy w Ciecha- 
nowie. (aug) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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LEGNICA (HSI). Ponad 3 tys. harce- 


N a d b Tze g || em rek i harcerzy ze wszystkich hufców 

O Legnickiej Chorągwi ZHP wzięło 
B aj k ał u dał w isiguracji wz roku ie 
powstanie miasto 


MOSKWA (PAP). W ZSRR powstał projekt nowego 
syberyjskiego miasta, które zostanie zbudowane na 
trasie bajkalsko-amurskiej na północnym brzegu jeziora 
Bajkał. Architekci projektujący miasto sprostali zadaniu 
zharmonizowania zabudowy miejskiej z oryginalnym 
krajobrazem jeziora i tajgi. Nowe miasto będzie nie tylko 
jednym z największych węzłów kolejowych na trasie 
BAM, lecz również portem. Według projektów architek- 


WIELKIE 
SPRZĄTANIE 


za 


cerskiego, która odbyła się na Rynku 
w Jaworze. Po części oficjalnej, w cza- 
sie której wręczane były odznaczenia 
i puchary, drużyny i szczepy harcer- 


tonicznych miasto zostanie podzielone na trzy główne skie uczestniczyły w defiladzie, a uro- 
strefy: przemysłowo-mieszkalną i wypoczynkową, któ- czystość zakończyły występy zespo- 
re będą oddzielone od siebie szerokim pasmem lasów łów artystycznych. (mi) 


TOKIO (PAP). W 1984 roku 
planuje się w Japonii otwarcie 
Wystawy Nauki i Techniki, 
w której — jak się przypuszcza — 
weźmie udział 50 krajów, a od- 
wiedzi ją 36 mln ludzi. Central- 
nym punktem wystawy będzie 
600-metrowa wieża obserwa- 


cyjna, która będzie wyższa o 67 Jesienne wieczory coraz dłuższe — warto więc sięgnąć do 
m, niż wieża telewizyjna w Os- książek. Aby młodym czytelnikom w NRD było wygodnie 
tankino pod Moskwą — do tej działa objazdowa wypożyczalnia (na zdjęciu), która obsługuje 
pory rekordzistka wysokości kilkanaście miejscowości. 


wśród wież. Koszty wystawy Oprócz książek z €Ę: > Ę 7 
w Tsukuba (60 km na północny | atrżcza ążek można w niej wypożyczyć płyty, taśmy, 


wschód od Tokio) oblicza się na Fot 
5,2 miliarda dolarów! (ag) ot. CAF 


POZNAŃ (HSI). W poz- 
nańskich liceach zorganizo- 


NOWY ROK HARCERSKI wane zostały kursy tańca 
CHORĄGWI kasy łodz UZJE stę 
WROCŁAWSKIEJ BRT 


WROCŁAW (HST). Ten rok dla wrocławskich harcerzy będzie 
miał szczególne znaczenie. W październiku Chorągiew Wrocław- RYTMIE 
ska ZHP otrzyma sztandar. Wrocławscy druhowie wezmą udział 
w obchodach 60 rocznicy odzyskania niepodległości, 35 rocznicy W AL [e A 

powstania Ludowego Wojska Polskiego i 30-lecia powstania 

PZPR. Uroczystości przebiegać będą pod hasłem: „„Naszą rzeczą 

jest Ojczyzna”. Realizacja kolejnego hasła „„Życie szkoły — szkoła będzie walca, tanga, foxtro- 


życia” ma na celu pomoc w wyborze szkoły średniej i to przede 
wszystkim w drużynach i szczepach HSPS. Planowane są także 
przez Chorągiew Wrocławską ZHP wielkie, jesienne zawody na 
orientację oraz jesienny przegląd harcerskich zespołów artystycz- 
* nych. W zimie odbędzie się giełda harcerskich klubów specjalnoś- 
ciowych, a na wiosnę chorągwiane manewry techniczno-obronne. 


» BEE pcie. (0 dóż 


ta, cha-cha, polki, poloneza, 
tańców  dyskotekowych. 
Najzdolniejsi tancerze wy- 
startują w turniejach szko|- 
nych, a ich zwycięzcy we- 
zmą udział w I Międzyszko|- 
nym Turnieju Tańca. (mi) 


O tym warto wiedzieć 


„„Gruba rura” 
— gotowa! 


W końcu września w odległości 
kilkunastu kilometrów od miejsco- 
wości Użogorod, na granicy radziec- 
ko-czechosłowackiej ekipy najlep- 
szych spawaczy z siedmiu krajów so- 
cjalistycznych budujących rurociąg 
orenburski połączyły ostatnie odcinki 
rur. Zakończona została budowa 
wielkiej magistrali gazowej. Przy- 
pomnimy w skrócie jej historię: 

6 listopada 1966 r. w pobliżu miej- 
scowości Orenburg zostały odkryte 
złoża gazu ziemnego. Na głębokości 
1300-1500 metrów geolodzy umiej- 
scowili ogromny, naturalny zbiornik 
o długości 120 km i sześciokrotnie 
mniejszej szerokości. Stwierdzono, 
że warstwa paliwa ma grubość 1,5 
km, a zasoby gazu oszacowano na 1 
bilion 340 miliardów metrów sześ- 
ciennych. 

Po zbadaniu warunków eksploata- 
cji złoża w czerwcu 1977 na sesji 
RWPG, premierzy siedmiu krajów 
socjalistycznych podpisali porozu- 
mienie na mocy którego przystąpiono 
do zagospodarowania zasobów oren- 
burskiego gazu oraz rozpoczęto bu- 
dowę wielkiego rurociągu, którym 
dostarczany on będzie poza granice 
ZSRR. W myśl porozumienia Polsce 
przypadła budowa odcinka o długości 
569 km (cały rurociąg liczy 2677 km). 
Nasz odcinek przebiegał przez trud- 
ne, bagniste tereny w pobliżu Char- 
kowa. W październiku 1975 roku pol- 
skie ekipy rozpoczęły pracę, a ukoń- 
czyły ją na rok przed przewidzianym 
terminem w listopadzie 1977. 

W zamian za pomoc w budowie 
rurociągu orenburskiego nasz kraj 
przez 6 lat otrzymywać będzie co 
roku 2,8 miliarda metrów sześcien- 
nych gazu, Przez następne 20 lat ko- 
rzystać będziemy z dostaw gazu na 
normalnych warunkach handlowych. 
Oddany do użytku rurociąg jest jed- 
nym z największych tego typu urzą- 
dzeń jakie do tej pory zostały zbudo- 
wane na świecie. Rocznie z okolic 
Orenburga pod ciśnieniem 75 atmos- 
fer i z prędkością około 60 km/godz. 
będzie przekazywanych 28 miliardów 
metrów sześciennych gazu ziem- 
nego. 

Warto również dodać, że dzięki 
świetnej opinii i doświadczeniom, ja- 
kie zdobyło w Związku Radzieckim 
przedsiębiorstwo „„Energopol”, bu- 
dujące polski odcinek rurociągu, 
otrzymało ono szereg interesujących 
ofert z całego świata. Proponuje się 
w nich udział polskich specjalistów 
w podobnych budowach w różnych 
krajach. Już niedługo ,„Energopol'”* 
przystąpi do układania 300 km gazo- 
ciągu w Iranie. (kp) 


Francuzi zadają cudzoziemcom wiele pytań. Część z nich 
powtarza się często, jedno zawsze: dlaczego wyobrażacie 
sobie nas jako osobników ze smutnie opadającymi wąsami 
i w berecie? Dlaczego sądzicie, że większość Francuzek chodzi 
w kreacjach od Diora? W historii kraju nad Sekwaną i Loarą 
mnogość podobnych stereotypów bardzo często zaciemniała 
prawdziwy jego obraz. Nie jestem przeciwnikiem myślowych 
skrótów i uogólnień. Poszukując wszakże najodpowiedniej- 
szego i zarazem najprawdziwszego odnalazłem tylko jeden: 
Francja jest w moim przekonaniu krajem, w którym tradycje 
odwagi planowania, tradycje wykraczania wyobraźnią, fantaz- 
ją, lekkością i polotem poza czas teraźniejszy z niewieloma 
tylko rzeczami w świecie da się porównać. To prawda, że 
najdziwniejsze samochody wytwarzają Amerykanie - czyniąc to 
dla garstki zapaleńców i hobbistów. Francuzi produkują wozy 
o jakże odważnych kształtach plastycznych masowo i dla wszy- 
stkich. We francuskich budynkach przypominających swą kon- 
strukcją XXI wiek mieszkają nie ekscentryczni milionerzy, lecz 


NIE 


najszerszą arterią komunikacyjną świata — lecz przecież pamię- 


zwykli ludzie. Zapewne paryska Avenue Foch nie jest już | 


tać należy, że wybudowano ją w połowie ubiegłego stulecia, 


w dobie nawet i konnych powozów. Podobnych przykładów 
można by mnożyć wiele. I zawsze zdumiewać będzie daleko- 
siężna wyobraźnia architektów, konstruktorów, twórców dóbr 


PYTAJ 


duchowych i materialnych. 


zisiejsza Francja pod 

względem potencjału go- 

spodarczego zajmuje pią- 
te miejsce w świecie, po USA, 
ZSRR, Japonii i RFN. Jest to 
prawda statystyczna, a więc 
w pewnym sensie myląca, ist- 
nieją bowiem takie dziedziny 
gospodarki, w których pozycja 
ta jest zdecydowanie lepsza. 
Przemysł metalurgiczny, chemi- 
czny, tekstylny i motoryzacyjny 
to już tradycyjne specjalności 
francuskie. W ostatnich latach 
dołączyły do nich przemysły: 
elektroniczny, telekomunika- 
cyjny, lotniczy i energetyki nu- 
klearnej. Specyfiką gospodarki 
francuskiej jest rozwój tych 
właśnie dziedzin, inwestowanie 
ogromnych kapitałów w bada- 
nia naukowe, nawet te, które 
przez długie lata nie przynoszą 
konkretnych korzyści. Taka po- 
lityka w doświadczeniach ostat- 
nich dwudziestu lat okazała się 
najlepsza. W roku 1985 aż 70 
proc. zapotrzebowania na ener- 
gię elektryczną pokrywać będą 
elektrownie atomowe! Zapew- 
ne - ulice Paryża, czy Nicei nie 
wyglądają przez ów faktinaczej. 
Podróżując jednak pociągiem 
pomiędzy tymi miastami turysta 
przekonuje się, po jak znakomi- 
cie równych i wytrzymałych szy- 
nach porusza się jego wagon. 
Metalurgia i jej produkty okazu- 
ją się więcdobrem konkretnym. 
Wymierną korzyścią jest też 
możliwość porozumienia się 
z dowolnym miejscem w Euro- 
pie ze zwykłego automatu ulicz- 
nego. Po wrzuceniu kilku mo- 
net i uruchomieniu czterech 
przycisków (bez udziału trady- 
cyjnej tarczy) w przeciągu ułam- 
ków sekund zgłasza się Warsza- 
wa. Między innymi dlatego, że 
i w Polsce od pewnego czasu 


montowane są automatyczne 
centrale telefoniczne francu- 
skiego systemu „Pentaconta”. 

Kilka lat temu w prasie za- 
chodniej głośna była sprawa po- 
naddźwiękowego samolotu pa- 
sażerskiego „Concorde”. Ko- 
mentatorzy gospodarczy i tech- 
niczni wątpili w celowość pro- 
wadzenia badań nad tym apara- 
tem, wróżyli fiasko jego produ- 
kcji, przepowiadali szereg nie- 
powodzeń, które jednak nie na- 
stąpiły. „Concorde” lata znako- 
micie, wbrew oporom ameryka- 
ńskim zyskał prawo lądowania 
na tym kontynencie i Francja 
jest dzisiaj obok ZSRR jedynym 
producentem samolotów przy- 
szłości. Kto wie czys*na decyzji 
kontynuowania badań nad po- 
dobnymi środkami transportu 
nie zaważył właśnie tradycyjny 
francuski rozmach, odwaga pa- 
trzenia dalej, niż doraźny inte- 
res by to sugerował. 


Obrazy paryskie 


Jednym z tradycyjnie odwie- 
dzanych miejsc Paryża, obok 
wieży Eiffla i Luwru, jest dzielni- 
ca Defense. Napisano na jej te- 
mat tak wiele, że nie ma sensu 
opisywanie raz jeszcze zespołu 


wieżowców o _ niezwykłych 
kształtach, czy pawilonów 
skonstruowanych jakby na 


przekór prawom fizyki. Defense 
budziła i budzi nadal wiele 
sprzeciwów. Powiada się, że jest 
brzydka i nieludzka, nie da się 
w niej mieszkać, że przeczy tra- 
dycyjnym francuskim pojęciom 
o zaciszu domowym. Najcieka- 
wsze jest to, że podobne opinie 
wypowiadają ludzie, którzy nig- 
dy tam nie mieszkali i prawdo- 


podobnie nie będą mogli tego 
uczynić. Właściciele aparta- 
mentów o szokujących niejed- 
nokrotnie kształtach wcale nie 
zamierzają ich opuszczać. 

W paryski pejzaż wrosło już 
Centre Boubourg, czyli Mu- 
zeum imienia Georges Pompi- 
dou. Jak kiedyś piętnowana 
wieża Eiffla stała się symbolem 
tego miasta, tak dzisiaj w miej- 
sce dawnych Hal wtopiła się ta 
niesamowita budowla, zzewnę- 
trznymi schodami i całymi cią- 
gami komunikacyjnymi zawie- 
szonymi w plątaninie stalowych 
rur nośnych. Przy bliższym kon- 
takcie z gmachem okazuje się, 
że jego specyficzna forma nie 
pozbawiona jest głębszego sen- 
su. W miejscu wyrzuconych na 
zewnątrz schodów znajdują się 
pomieszczenia supernowo- 
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czesnej biblioteki, stałych eks- 
pozycji malarstwa I rzeźby XX 
wieku. Paryżanie patrzą na ten 
gmach bez cienia ironii Nowe 
stało sią znanym, funkcjonuje 
w mieście na równoprawnej 7a 
sadzie z luwrem, czy 5acre 


Coeur 


Tradycja 


Nie sposób, mówiąc o trady 
cjach planistycznej odwagi 
Francuzów, nie odwołać się do 
historii tego narodu. Kiedy po- 
wstawała wspomniana już Ave- 
nue Foch, a były to lata 1852- 
1856, jej twórca, ówczesny pro- 
jektant Paryża, Georges Hauss 
mann, zadał sobie trud stworze= 
nia ulicy nie dla swego tylko 
pokolenia. Zgodnie z przewidy” 
waniami ówczesnych „futuro- 
logów” w Paryżu roku 1950 mia- 
ło być 500 tysięcy karet. I to jest 
prawda - liczba samochodów 
osobowych poruszających się 
po ulicach tego miasta w poło- 
wie naszego wieku, a więc 100 
lat po sformułowaniu opinii 


o ilości karet, mniej więcej od- 


powiadała _ przewidywaniom. 
Prace Haussmanna okazały się 
więc celowe, rozmach w wyty- 
czaniu ulic nie był niepotrzebną 
gigantomanią. Współcześni 
urbaniści francuscy stoją przed 
ogromnie trudnym zadaniem — 
w jaki sposób przewidzieć roz- 
wój miasta w czasach znacznie 
bardziej skomplikowanych? Co 
i jak budować, by nie poszedł na 
marne wysiłek finansowy, ludz- 
ka pomysłowość, by twory wyo- 
braźni jednych nie przerażały 
innych, wybiegając jednocześ- 
nie w przyszłość? 


Za jaką cenę? 


Francja końca lat siedemdzie- 
siątych nie jest krajem idealnym 


icodotego nikt nie ma zludzeń 
Koszta postępu, gwaltownego 
uprzemysłowienia i urbanizac ji 
widoczne są w wielu regionach 
Nad Tuluzą, Paryżem czy lyo. 
nem unoszą się chmury samo. 
chodawych spalin i fabryc znych 
wyziewów. Na drogach prową 
dzących do miejscowości wy 
poczynkowych tworzą się w sa 


boty i niedziele ogromne „kor 
ki”. Mieszkańcy domów połą 
żonych w okolicach lotnisk ną 
rzekają na bezustanny huk star 
tujących i lądujących samolg. 
tów. Niestety - tak jest we wszy 
stkich krajach, których rozwój 
gospodarczo-przemysłowy nie 


zatrzymał się na pewnym eta 
pie Francja nie jest tu wyjąt 
kiem. Również I tutaj, podobnie 


jak we Włoszech, czy RFN, wy 
stępuje dokuczliwe 
bezrobocia, z którym rząd nie 
był w stanie się uporać 


zjawisko 


Innym problemem jest mię 
dzynarodowy wyścig technolo- 
giczny, konkurencja przemy 
słowa, wielkość kosztów pono. 


szonych z racji prowadzonych 
badań naukowych. Tempo 
światowego postępu jest tak 
ogromne, że tylko gospodarka 
nielicznych państw jest w stanie 
wytrzymać jego ciśnienie. Nad 
sensem uczestnictwa Francji 
wwielu badaniach dyskutuje się 
w Paryżu, czy Lyonie bezustan- 
nie, raz znajdując setki możli- 
wych rozwiązań, innym razem 
nie znajdując ich wcale. Być mo- 
że właśnie dlatego tak bardzo 
irytuje Francuzów pytanie o wą- 
sy, fajkę i beret. Stereotyp doty- 
czy kraju, który od tamtej pory 
zmienił się niemal całkowicie 
który żyje całkiem innymi spra- 
wami. 


MAREK ZARĘBSKI 


Fot. autora 


- Na zakończenie zebrania czy nie mają 
państwo jakichś pytań do mnie? 


Z pierwszej ławki podnosi się matka Hanki 
Kuczyńskiej. 


— Chciałabym wiedzieć, kiedy będzie na- 
stępna wycieczka. Hania wróciła zachwyco- 
na poprzednią. Podobno w planie jest zorga- 
nizowanie następnej. 


Poruszenie w klasie, oczy wychowawczyni 
robią się coraz bardziej okrągłe, a twarz 
coraz bardziej pąsowa. W końcu pada odpo- 
wiedź. 


— Przecież my nie organizowaliśmy do tej 
pory żadnej wycieczki. 

Okazało się, że Hanka pojechała na trzy 
dni z chłopakiem na Mazury. Pobyt rzeczy- 
wiście udał się bardzo i prawdą było, że 
planowali następny. Efekt: awantura w do- 
mu, zmniejszony stopień z zachowania plus 
inne nieprzyjemności. 


Do tego obozu przygotowywali się staran- 
nie. Program zapięty na ostatni guzik, sprzęt 
— ekstra, brakowało tylko... instrumentu. Bo 
co to za ognisko bez gitary? To znaczy gitara 
była, ale kto na niej zagra? Irka! Słyszeli 
nieraz o jej dokonaniach artystycznych (po- 
dobno grała w jakimś zespole). pa: 


KŁAMSTWO I PECH 


Wieczór, ognisko. Siedzą przytuleni jeden 
do drugiego gapiąc się w snopy iskier. 

— Irka, może byś tak coś zagrała? — pyta 
Marek — jest gitara. W ciemnościach nie 
widać pobladłej twarzy Irki. Tylko głos ma 


"jakiś zmieniony, ale to pewnie po kąpieli 


w jeziorze. 

— Wiesz, nie jestem dziś w formie, a poza 
tym tak miło posiedzieć w ciszy. 

Potem okazało się, że gitara na jakiej ona 
gra jest zupełnie inna, a ta nie nadaje się 
w ogóle do użytku. Ostatna wersja była jesz- 


-czeinna. Irka ma dosyć „,brzdąkania” przez 


cały rok, żeby i na'wakacjach tym się zajmo- 


wać. Wniosek był prosty: Irka nie miała 
pojęcia o grze na gitarze. 


Miesięcznie obiady kosztowały 300 zło- 
tych. Ewka rzadko kiedy miała czas na ich 
zjedzenie. Poza tym nie były one szczytem 
urniejętności kulinarnych. Do tego Ewka 
cierpiała na chroniczny brak pieniędzy. Po 
dwóch miesiącach doszła więc do wniosku, 
że bez obiadów można się obejść, a bez 300 zł 
nie, Drożdżówka kupiona na przerwie zapy- 
chała tak dokładnie, że starczało jej na cały 
dzień. Za przykładem Ewki poszło jeszcze 
kilka osób z ich klasy. Mama postanowiła 
zadzwonić do szkoły i „„wymówić” obiady, 
których nie zjadła chora córka. 


Pani w sekretariacie była bardzo miła: — 
Chwileczkę tylko sprawdzę, uczennica Ro- 
sak, tak, ... zaraz, zaraz. Niestety, ona nie 
płaciła za obiady. Na pewno. Jeszcze spraw- 
dzę w zeszłym miesiącu. Nie, przykro mi. _ 


Efekt: awantura i ciche dni w domu. 


Kłamiemy z różnych powodów. Często, 
żeby uniknąć zasłużonej kary, często, żeby 
zaoszczędzić innym przykrości. Kiedy in- 
dziej znowu, aby wymyślonymi historiami 
zaimponować otoczeniu. Powodów jest 
mnóstwo. Najgorsze jest jednak to, że nie ma 
kłamstw doskonałych, tak jak zbrodni. I zna- 
ne wszystkim przysłowie „kłamstwo ma 
krótkie nogi”, niestety, prawie zawsze 
sprawdza się. Prędzej czy później bowiem 
następuje tzw. ,wwpadka”. Dlatego pisząc 
ten felieton drżę z przerażenia, bo mój szef 
myśli, że jestem w terenie. I nie wiem np. czy 
po powrocie do redakcji nie przywita mnie 
z ironicznym uśmieszkiem i zapyta: 


— No, jak tam było w Kozich Brodach? 
A usłyszawszy, że znakomicie powie: — wi- 
działem cię o 12,00 na Marszałkowskiej, I to 
będzie jeszcze jeden przykład na to, że kłam- 
stwo ma krótkie nogi... I że ja mam pecha. 


ANNA CHEŃSKA 


Czy to się zdarza? 


Jestem uczennicą klasy VII. 
W mojej szkole pracuje młoda nau* 
czycielka, która bardzo dobrze ro- 
zumie sprawy dorastającej mło- 
dzieży, Właśnie ona stała się dla 
mnie bardzo bliska. Gdy jej dłuższy 
czas nie widzę bardzo tęsknię. Jest 
inna od innych, przepadam za nią, 
chciałabym ciągle z nią rozmawiać 
i przebywać w jej towarzystwie. Ba- 
rdzo ją lubię i traktuję jak matkę. 
Nie wiem w jaki sposób wyrazić to, 
co do niej czuję. Ale czuję, że ona 
oddala się ode mnie, nie wiem co 
się dzieje, staje się jakaś daleka, 
odnoszę wrażenie, że ktoś chce mi 
ją odebrać. Dawniej bardzo często 
chodziłam do niej (do domu), a te- 
raz jakoś mnie do niej nie ciągnie. 
Dużo myślałam nad tą sprawą, ale 
nadal tego nie rozumiem. Dzisiaj to 
już nie jest dla mnie uśmiechnięta 
zawsze wesoła pani. Czy dużo zda- 
rza się takich przypadków, że 
uczennice są aż tak bardzo związa- 
ne ze swoimi nauczycielkami? I czy 
| wogóle zdarzają się takie przypad- 
ki. Napiszcie. 

Zrozpaczona 


Jesteśmy uczniami  Li- 
ceum Morskiego w Szczeci- 
| nie, Chodzimy do klasy Ic. 
| Chcielibyśmy korespondo- 
| wać z koleżankami i kolega- 
| mi, którzy interesują się 
| sprawami morza. Możemy 

udostępnić Wam wszystkie 
wiadomości o naszej szko- 
le! 


„Ludzie morza” 


1. Tomasz Raszczak, 2. Bo- 
gusław Rdzanek, 3. Jacek 
Rytarowski, 4. Jacek Samsel, 
5. Stanisław Sędłak, Marek 
Sochański, nasz adres: Li- 
ceum Morskie, Szczecin 
„S/S kpt. K. Maciejewicz” 
ul. Wały Chrobrego 1. Kla- 
sa lc. 


| Tworzymy 
| klaso-drużynę 
artystyczną 


| 
| 
| W 1975 roku będąc jeszcze wkla- 
| osie v przy Szkole Podstawowej 
|| w Rostarzewie postanowiliśmy 
| utworzyć klaso-drużynę o specjal- 
| ności artystycznej. Jak patrona wy- 
| braliśmy twórcę wielu piosenek 
| harcerskich hm. Jerzego Dargiela. 
| Hymnem naszej drużyny jest jeden 
| z utworów J. Dargiela „Otwarte 
| okna”. Zakładając drużynę nie mie- 
| liśmy zbyt dużo wiadomości o na- 
| szym patronie. Za pośrednictwem 
| harcerskiej gazety „Motywy” na- 
| wiązaliśmy kontakt ze szczepem 
Ę im. hm, |. Dargiela, który istnieje 
| przy Szkole Podstawowej nr 63 we 
| Wrocławiu oraz z jednym z wycho- 
| wanków naszego Bohatera. Kore- 
spondencja ta trwa nadal. Chcąc 
pogłębić nasze wiadomości o hm. 
Jerzym Dargielu i Jego mieście po- 
stanowiliśmy w miesjącu listopa- 
dzie odbyć wycieczkę do Warsza- 
wy. Członkowie naszej drużyny 
w ciągu minionych lat byli isą nadal 
bardzo / aktywni. Organizujemy 
spotkania z ciekawymi ludźmi. Bie- 
rzemy udział w olimpiadach, róż- 
norodnych konkursachi imprezach 
organizowanych na terenie szkoły, 
gminy i województwa. Większość 
druhen i druhów naszej drużyny 
należy do różnych zespołów artys- 
tycznych jak: zespół wokalno=tane- 
czny „Margaretki”', orkiestra fleto- 
wa, czyzespółwokalno-instrumen- 
talny. Członkowie tych zespołów 
bardzo często biorą udział w akade- 
miach oraz w konkursach! 
y Elżbieta Adam 


Na tropie 


„„Bobasa” 


z Zambrowa: 


Pan B. zdomu wczasowcego ,,„Warszawianka” zastrzegł sobie na wstępie, 
aby jego nazwisko absolutnie nie tralilo do druku. Gdy mu to przyrzekłem 


całą akcję skwitował krótko: „wiele krzyku o ni 
- posprzątać góry? Zawracanie głowy! Jedni będą zbierać 


zapytał groźni 


bo co to znaczy 


papiery, puszki i flaszki, Drudzy przyjdą po nich i znów naśmiecą. Można 


się tak bawić w kółko. 
każdy jeden, tak jak i ja = wywodził 
dalej lubi coś zjeść na wycieczco 


Pan pewnie też? I co, powiedzmy, 


pustą puszkę po rybie w pomidorach 
wpakuje z powrotem do plecaka. Wpoku 
je pan? Już to widzę! A może wszędzie, 
w całych górach postawić kosze na śmie- 
cie. Na Giewoncie, albo dajmy na to na 
Rysach przydałyby się chyba kontenerki 
Tylko, kto będzie to wszystko na dół tar- 
gał, opróżniał i znowu na szlakach usta- 
wiał. Państwowo czy społecznie? = oświa- 
dczył nazakończenie. Nic się ze śmieciami 
nie poradzi. Chyba, że Tatry całkiem za- 
mknie się dla ludzi. Wtedy będą czyste 
Tylko dla kogo? 

— Tak sądzi wielu ludzi — mówi Jerzy 
Zembrzuski z-ca dyrektora Tatrzańskiego 
Parku Narodowego. — Przeważa opinia — 
śmiecą inni, to ja też mogę. Bo cóż to 
jedna puszka, którą zostawi się w zało- 
mach skał. Nic wielkiego. Tatry od tego 
nie zginą. Tylko zapomina się, że co roku 
mamy u nas prawie 3,5 mln ludzi. A może 
nawet więcej. Problem więc jest. I to wiel- 
ki. Bez pomocy społecznej trudno będzie 
sobie z nimi poradzić. 

Akcję „Czyste góry” przygotowali 
wspólnie: krakowski tygodnik „Przekrój”” 
i Tatrzański Park Narodowy. Jej cel był 
prozaiczny, a zarazem niezwykle ważny. 
Chodziło o oczyszczenie z papierów, pu- 
szek, plastikowych: opakowań, butelek 
możliwie największej liczby tatrzańskich 
szlaków. 

aśmiecanie Tatr to sprawa nienowa. 
ŹPrrekcja Tatrzańskiego Parku Naro- 

dowego uważa, że sami nie dadzą 
sobie z tym rady. Mogą tylko zadbać 
0 oczyszczenie z grubsza najczęściej uczę- 
szczanych miejsc. A i tak sprzątanie od- 
padków rocznie kosztuje około 300 tys. 
złotych. Z roku na rok jest coraz gorzej. 
Turystów przybywa, a zbyt mało jest pra- 
cowników parku. A nie mogą oni ograni- 
czać swoich obowiązków tylko do sprzą- 
tania śmieci. Park ma też inne problemy, 
którymi ktoś musi się zająć. Tatry powin- 
ny być bez przerwy sprzątane. Pomoc 
społeczna jest więc dla nich jedynym ra- 
tunkiem. Sięgano do niej już niejedno- 
krotnie. Były to drobne akcje klubów gór- 
skich PTTK, straży ochrony przyrody, 
młodzieży. Ograniczyły się one jedynie do 
pojedynczych szlaków. Rok temu kluby 
grotołazów oczyściły wnętrze jaskiń My|- 
nej i Śnieżnej. W tym roku po raz pierwszy 
zorganizowano akcję na taką skalę. Nie- 
wielu pracowników tatrzańskiego parku 
spodziewało się, że spotka się ona z tak 
szerokim oddźwiękiem. Że znajdzie się 
tylu miłośników Tatr, gotowych na włas- 
ny koszt przyjechać z najodleglejszych 
zakątków Polski, aby ten dzień poświęcić 
na pracę dla swoich ulubionych gór 


czyli 


WIELK 


pyta — czy ktoś Pószedh już w Dolinę 
Aiałogo 
Nial? — A na Świnicą? Toż nia? 
dziwi sią - Przecież tam śmieci a śmieci 


Na Świnicy każda szczelina zapchana jest 
papierami. A dlaczago - atakuja dalej py 
taniami nie są opróżniane kome na 
parkingach | w miejscach biwakowania? 
Wiatr raż, dwa rozniesia śmiecie wn wszy 
stkio strony 
Pracownicy parku rozkładają bezradnia 
rąca 
A dlaczego 
chujących sią dyskuaji 
sią o przestrzeganiu czystości w Tatrach 
Kilka razy mieszkalom już w różnych do 
mach wczasowych w Zakopanem. Żeby 
choć raz wspomniano o tej sprawia. Ala 
skądi W kółko mów'ona tylko o wyciocz 
kach, posiłkach, restauracjach, danain 
gach. O zaśmiecaniu nie mówiono ani 
razu, Za mało jest propagandy wokół tej 


IE 


wirąca ktoś z przysłu 
tak mało mówi 


SPRZĄTANIE 


TATR 


orota i Wojtek wyjechali z Warszawy 

pociągiem odchodzącym z „Centra|- 

nego” o dwudziestej pierwszej dzie- 
sięć. Jechali „jedynką” i tam było jeszcze 
znośnie. Ci z „dwójki” gnietli się za to — 
niemiłosiernie. Rano o siódmej z minuta- 
mi dojechali do Zakopanego. Po dwóch 
godzinach zjawili się w punkcie dyspozy- 
cyjnym akcji przy rondzie na drodze z Za- 
kopanego do Morskiego Oka i Kuźnic. 
Otrzymali plastikowy worek i zaświadcze- 
nie zzaznaczoną trasą marszu i miejscem, 
gdzie'mają złożyć zebrane odpadki. 


O 9.45 w góry poszło już przeszło 400 
osób, może nawet więcej. Pierwszy ucze- 
stnik „wielkiego sprzątania” zjawił się 
w punkcie już przed siódmą 


— Trudno określić ilu ludzi bierze udział 
w akcji — dyspozytorka nie przerywa wy- 
pełniania kolejnego zaświadczenia — licz- 
ba chętnych rośnie z minuty na minutę. 
Zjawiły się całe rodziny, mnóstwo jest 
uczestników indywidualnych, sporo wię- 
kszych, zorganizowanych grup. Z całego 
kraju. Pan Holz przyjechał z Jeleniej Góry, 
państwo Koźlikowie z Gniezna, Krystyna 
i Janusz Szlagorowie ażz Władysławowa! 
To rekord! 


Pan w stroju czyniącym zadość wszel 
kim wymogom szyku prawdziwego turys- 
ty wysokogórskiego: grube wełniane 
skarpety, solidne buty, wypchany plecak 


sprawy. Trzeba apelować! Przede wszyst- 
kim do młodzieży. 

Dołączyłem do Doroty i Wojtka, którzy 
wybrali drogę, żółtym szlakiem, z Mor- 
skiego Oka na Szpiglasową Przełęcz. 

— Szukajcie w zasięgu wzroku, wokół 
szlaku — poradzono nam na odchodne 
w punkcie dyspozycyjnym. Zaglądajcie 
w rozpadliny i pod kamienie. Każdy stoi 
na puszce! 


uszyliśmy ostro spod schroniska 
w Morskim Oku. Szlak okazuje się 
zupełnie czysty. Tylko zaraz na po- 


czątku znajdujemy ustowioną na kamie- 
niu puszkę i butelką po piwie. Komuś 
najwyraźniej bardzo nią ńpioszyło, Szlak 
jest czysty. Za to wokół niego znajdujemy 
magazyny" różnych opakowań 
worki plastikowa pełne śmieci. Po parusat 


cało 


metrach mamy już wprawą w wykrywa 
niu tych „skarbów”. Zaglądamy do szpar 
skalnych wnęk. Plon jest obfity, Po pół 
godzinie prawie pół worka. Śmiacą soli 
darnie nasi I obcokrajowcy. Rodzimym 
śmieciarzom można nawet przyznać pew 
ną wyższość. Są sprytniejci 
maskują pozostawiona odpadki 
krajowcy rzucają je gdzie bądź, jakby 
w poczuciu tago, ża zapłacili ciążkie dawi 
zy za przyjazd, a wiąc mogą sobie na to 
pozwolić. Nasi butelki i puszki wtykają 
gdzieś głąboko w skały, przywypują zie 
nią. Mają poczucia winy, doskonala wia 
dzą, że nia są w porządku, Pan B. z domu 
„Warszawianka” doskonale przewidział 
dylemat turysty w górach: puszką, czy 
papier po kanapce pakować z powrotam 
do torby? Po co? Schować ja gdzieś i po 
kłopocie. Byle nikt nie zobaczył 

W pobliżu Szpiglasowej Przełęczy na 
trafiamy na miejsce, w którym zbądny 
„bagaż” złożył ktoś, kornu obca była chęć 
pozostania anonimowym. Na butelkach 
i puszkach pozostawił kartkę — wizytówkę 
„Bobas” Pilich z Zambrowa. Sądząc po 


przebiegle 
Obco 


obfitości odpadków można śmiało powie 
dzieć, że „Bobasa” w równym stopniu 


męczyło pragnienie, jak dopisywał mu 
apetyt 

Dorota i Wojtek są studentami Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. Na 
wydziale ogrodniczym uczęszczają na za- 
jęcia sekcji kształtowania terenu zieleni 
Ale nie tylko zawodowe zainteresowanie 
ochroną przyrody sprawiło, że w niedzielę 
17 września razem z 2500 miłośnikami 
Tatr z całej Polski ruszyli na sprzątanie 
gór 

Tyle im zawdzięczamy wspaniałych 

wrażeń — powiedzieli mi przy pożegnaniu 
że warto było ofiarować Tatrom 
w zamian 


Coś 


prezie akcja „Czyste góry” miała swo 

je uroczyste zakończenie. Były prze 
mówienia. Podziękowania za trud, oby 
watelską postawę, prawdziwą sympatię 
do Tatr. Były symbolice podarunki. Dla 
wyróżniających się grup, dla najstarszego 
uczestnika, 76-lethniego Józefa Worotnia- 
ka, dla „szczęśliwego” znalazcy 25-litro- 
wej banki po benzynie porzuconej przez 
kogoś na wysokim górskim szlaku. Dla 
wielu, wielu innych 


J ak przystało każdej szanującej się im 


W niedzielę 17 wrzesnia w Tatrach ze- 
brano kilka ton śmieci. Dyrektor Zembrzu- 
ski mówił, że na wiosnę administracja 
parku znów spróbuje zorganizować po- 
dobne „wielkie sprzątanie”. Bo efekty są, 
a co najważniejsze — wielu ludziom taka 
akcja przypomina, że Tatry są naprawdę 
zagrożone. Że tak masowo odwiedzane 
mogą w krótkim czasie zamienić sięw gó- 
ry śmieci. Przypomniały mi się te słowa, 
gdy wracałem z Uroczystości na Polanie 
Rogożźniczańskiej. Pasażerowie jadącego 
przed nami samochodu przystąpili przed 
powrotem do domu do wielkiego rema- 
nentu. Przez uchylone szyby poleciała na 
pobocze cała sterta odpadków. 


No cóż, dyrektorze, akcja „Czyste góry'* 
ma przed sobą jeszcze długą przyszłość. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 
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Pp racownia do zajęć prakty- 
czno-technicznych nie 
różni się niczym od zwykłej klasy. 
Chyba tylko tym, że na ścianach 
wiszą dwie gabloty, wykonane 
przez uczniów, zawierające kom- 
plet śrubokrętów i obcęgi (młotek 
zginął pierwszego dnia). 


Zajęcia praktyczno-techniczne 
przywykło się traktować jako czas 
wolny. A właściwie czas potrzeb- 
ny na odrobienie lekcji, na napisa- 
nie listu, czy przeczytanie najnow- 
szej książki. Tego wszystkiego 
oczywiście nie przewiduje pro- 
gram zajęć. 
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Pani Grzybowska jest starszą 
nauczycielką. Kiedyś uczyła pol- 
skiego i rysunków. Teraz jest na 
pół etatu i prowadzi z dziewczęta- 
mi zajęcia praktyczno-techniczne. 

— Proszę bardzo, zapisujemy temat 
lekcji: „Obróbka skrawaniem”. 


- Chyba skrawanie, a nie skrawa 
niem! 

Mówię wyrażnie — „obróbka skra 
waniem”. | proszę słuchać uważnie, 
mam tu książkę, w której wyraźnie 
napisano „skrawaniem”., Chodź tu, 
Zebrzuska, i przeczytaj. Zgadza się? 


Temat ma być trudny, co jost rów: 
noznaczne z tym, że trzeba szczególnie 
uważać, No więc... dziewczyny zaczy: 
nają wyciągać druty z robótkami, Han- 
ka daje Ewce dobry przepis na szarlot- 
kę (one stale eksperymentują 
w kuchni). 


- „Obróbka skrawaniem * jest to 
proces technologiczny, polegający na 
usuwaniu z przedmiotu obrabianego 
określonej warstwy materiału za po- 
mocą odpowiednich narzędzi skrawa- 
jących.” Proszę bardzo, co tym tam 
robisz Hankiewicz? Chodź tu i pokaż, 
która to jest obrabiarka. Ja przed chwi- 
lą demonstrowałam. Nie szukaj po 
klasie, tylko tu w książce. 


— Co ty pokazujesz!? To jest frezar- 
ka, przecież pokazywałam różnice. Nic 
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nie uważałoś, to jest tylko niedostato 
cznie. Proszę, Zielińska, co tym tam 
robisz pod ławką? Chodź tu | powiodz 
nam, jakie mamy rodzajo wiórów. By 


la już o tym mowa 
No wiąc wióry mamy 
podłogi 
- Zielińska, czy ty sobie żarty ro 
biszl? Proszę: wióry mogą być odry 


hm... do 


wane, ścinane, wstęgowane, w zależ 
ności od szybkości skrawania 
Powtórz. 

Hanka nie bardzo potrafi to zrobić. 
W głowie ma jeszcze przepis na tort 
truskawkowy od Ewki. Dzwonek ratuje 


ją od dwójki. Następna lekcja zapo- | 


wiada się jeszcze gorzej. Budowa silni- 
ka. Po kiego grzyba te wiadomości, 
kiedy niektóre z nich nie potrafią na- 
wet ugotować ziemniaków, a jest taka 
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jedna w klasie, co to nawet nie wie, 


kiady sią woda gotuje 
Kiodyś prosiły panią, żeby mogły na 


robotach uczyć sią gotować, albo piec 
ciasta, Usłyszały, że owszam, to jest 
w programie, ala nia ma wymagane 


go zaplocza, Trzoba byłoby miać włas 
ne kuchanki, naczynia, a na to nia ma 
funduszu. Pani Grzybowska uważa, ża 


jak im nawtyka w głowy na lekcji tro- 
chę materiału, to przynajmniej wie, że 
mała część z tego zostanie. A im nic 
nie zostaje. Tylko poczucie zmarnowa 
nego czasu. 

- Nazywają się zajęcia praktyczno 
techniczne. Może i techniczne to one 
są, ale praktyczne — na pewno nie Bo 
po co nam wiedzieć, jakie są wióry ze 
skrawania jak nie umiemy przyszyć 
guzika, a mama w domu mówi, że 


niczego mnie w tej szkolenie nauczyli 
| ma racją. Bo to są rzeczy po prostu 
nieprzydatne, Chłopcy zresztą też na 
rzekają. Choć oni mają zdecydowanie 
lepiej, Ich nauczyciel jest młody i naj 
częściej grają w piłką na lekcjach, albo 
dłubią w jego samochodzie, Chociaż, 
my dziewczyny uważamy, że chłopcy 
taż powinni mieć jakie-takie pojęcia 


o gotowaniu. A nie jajko na miękko 
gotować 10 minut. 

W zeszłym roku na pracach rącz 
nych miały szyć spódnica. | wtedy 
okazało się, że jedyna maszyna do 
szycia jest po prostu zepsuta. No więc 
postanowiły chociaż nauczyć się kro 
ju. Tylko że.. nie bardzo miały od 
kogo. Pani Grzybowska czuła się dużo 
pewniej przy omawianiu obróbki skra. 
waniem niż wyjaśnianiu zawiłości kra 


ECHOSONDA 


li, reprezentująca Północne Morawy. Ona też 
zaproszona została do udziału w mistrzostwach 
naszego kraju. Chłopcy ze Starachowic jeszcze 
i tym razem nie stanowili konkurencji dla na 
szych południowych sąsiadów, wiadomo, że sa- 
mą ambicją bez odpowiedniego sprzętu niewiele 
można zdziałać. Nasi zawodnicy jeżdżą na wóz 
kach przez siebie zbudowanych, gdy tymczasem 
w Czechosłowacji produkują je zakłady sprzętu 
sportowego w Libercu. Jeden z takich minikarów 
organizatorzy mistrzostw przekazali w darze pol- 
skiej drużynie. A może i u nas znalazłby się 
producent tego sprzętu? Chętnych do uprawia- 
nia tego znakomitego sportu jest bardzo wielu, 
o czym świadczą chociażby setki listów, jakie 
nadchodzą do klubu minikarów w Starachowi- 
cach czy do naszej redakcji. (mj) 


DO YOU SPEAK 
ENGLISH?... 


Każde z Was chciałoby mieć przyjaciół na całym 
świecie, korespondować z nimi, spotykać się na między- 
narodowych obozach. Ułatwi Wam to znajomość języ- 
ków obcych: rosyjskiego, angielskiego, niemieckiego, 
francuskiego i hiszpańskiego. Szeroką działalność 
w tym zakresie prowadzą spółdzielnie pracy. Rozsiane 
po całym kraju placówki Krajowej Spółdzielni Pracy 
„Lingwista-Oświata” dysponują doskonałymi, nowo- 
czesnymi urządzeniami do nauki języków. Nauczanie 
odbywa się najczęściej w trzech systemach: konwen- 
cjonalnym — gdzie lingwistyczna edukacja oparta jest 
o podręczniki, półintensywnym — przebiegającym z za- 
stosowaniem dydaktycznych środków audiowizual- 
nych i intensywnym — w którym wykorzystuje się kabi- 
nowe laboratoria. Drzwi do sal „Lingwisty” stoją 
otworem! 

Wszelkich informacji o punktach i ośrodkach szkolenia 
udzielają Okręgowe Oddziały Spółdzielni: 


Fot. Maria Jaworska 


do Mariańskich Udoli na Morawach, na 

minikarowe mistrzostwa Czechosłowacji. 
Sześcioosobowe drużyny reprezentowały po- 
szczególne okręgi kraju. Wcześniej, bo w maju 
br., zwyciężającw eliminacjach okręgowych zdo 
były sobie prawo udziału w zawodach mistrzow- 
skich. Tradycyjnie już, zaproszono również dru- 
żynę polską, którą stanowili chłopcy ze Stara- 
chowic. 


B Jisko 70zawodniczekizawodników zjechało 


Tegoroczne zawody miały szczególnie uro- 
czysty charakter, były jedną zimprez inaugurują- 
cych obchody 30 rocznicy powstania Socjalisty- 
cznego Związku Młodzieży, a stawką był puchar 
w Białymstoku, ul. Lipowa 34 m 13a tel. 209-12 30-lecia. 
w Bydgoszczy, ul. 1 Maja 53a tel. 211-122 
w Gdańsku, ul. Waryńskiego 4 tel, 41-21-82 
w Częstochowie, ul. Faradaya 17 tel. 420-90 
w Katowicach, ul. Kopernika 32 tel. 51-44-82 
w Kielcach, ul. Gw. Ludowej 38 tel. 481-56 
w Krakowie, ul. Mazowiecka 8 tel. 334-72 
w Koszalinie, ul. Jana z Kolna 10 tel. 250-35 
w Lublinie, ul. Narutowicza 14 tel. 274-25 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 6 tel. 234-22 

234-94 
w Olsztynie, ul. Grotha 9 tel. 237-48 . 
w Opolu, ul. 1 Maja 23 tel. 381-51 
w Poznaniu, ul. Klasztorna 2 tel. 54-226 
w Szczecinie, ul. Podgórna 63 tel. 379-29 
w Warszawie, Al. Ujazdowskie 37 tel. 21-32-01 
we Wrocławiu, ul. Ruska 46 tel. 44-25-64 
w Zielonej Górze, ul. Drzewna 1 tel. 729-03 
w Rzeszowie, ul. Łączna 3 tel. 341-50 


Na świetnym torze długości 500 m i różnicy 
wysokości 38 metrów trwały zacięte boje o se- 
kundy, a nawet ułamki sekund, bo czas poszcze- 
gólnych zjazdów mierzony był przy pomocy foto- 
komórki. A prędkość była niebagatelna, niektó- 
rzy osiągali prawie/70 km na godzinę. 


Puchar 30-lecia i tytuł mistrza Czechosłowacji 
na rok 1978 zdobyła drużyna z Mariańskich Udo- 


cześnić wyposażenie szkolnych klas i pra- 
cowni itp. Pożądana jest dokumentacja 
techniczna lub prototyp urządzenia. Prace 
oceniane będą sprzez specjalistów — 
członków Kolegium Ekspertów Biura Mło- 

' dzieżowych Patentów. 
i | Dla autorów najciekawszych prac prze- 
widziano nagrody rzeczowe i możliwość 


NAINNN7TTĆNIE 
NOWOGZEŚNIEJ 
: "uzyskania młodzieżowego patentu. 


| 
U 
3 W SZKÓL L Z „_ Wkonkursie uczestniczyć mogą ucznio- 
EE B= 


Chcesz zdobyć 
patent? Weź udział 
w konkursie 


Dziś tyle, a kiedy—wcale? 


BUŁGARIA (PAl). W Instytucie Budowy Statków w War- 
szawie skonstruowano dwie wersje nowoczesnego apara- 
tu, który mierzy głębokość wody morskiej w granicach od 
20 cm do pół kilometra z dokładnością do 1 cm. Jest to 
osiągnięcie na skalę światową, a dodatkowo aparat ten — 
gdy połączyć go ze specjalnym urządzeniem — pozwala 
bardzo dokładnie mierzyć grubość warstwy ropy naftowej, 
rozlanej po powierzchni morza. Mając do dyspozycji zdoby- 
te tą drogą pomiary i zdjęcia lotnicze rozlanych plam ropy, 
można dokładnie obliczyć jej ilość. Będziemy więc na razie 
przynajmniej wiedzieć, ile tych najszkodliwszych dla orga- 
nizmów morskich zanieczyszczeń pływa po oceanach. (tok) 


SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


SES p otoz ZWIĄZEK 


"wie wszystkich rodzajów szkół, którzy pra- 
ce nadeślą indywidualnie lub zespołowo 
w terminie do 1 MAJA 1979 R. 
Prace należy nadsyłać na adres: Biuro 
|- Młodzieżowych Patentów przy Głównej 
- Kwaterze ZHP ul. Konopnickiej 6, 00-491 
Warszawa. , 
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wieckich. W każdym razie wszystkie 
miały przynieść gotowe spódnice, po 
zapoznaniu się jak należy trzymać no 
życzki, i jak nawlekać igłę, no i żeby nie 
zszywać białego materiału czarną nit 
ką. Ta ostatnia refleksja szczególnie 
im utkwiła w pamięci. One by na to 
nigdy nie wpadły. Za tydzień wszyst- 
kie przyniosły spódnice uszyte... przez 


zawodowe krawcowe. Na lekcjach go 
towania uczyły się jak przyrządzić kok 
tajle. To wszystko. 

Zajęcia praktyczno-techniczne nie 
cieszą się dobrą opinią wśród 
uczniów. Przeważa zdanie, że są one 
prowadzone „na odwal”, mają nie- 
dobry program, nauczyciele nie są 
przygotowani do ich wykładania. Tra- 
cą na tym uczniowie cenny czas, który 
można byłoby spożytkować lepiej 


Wszystkie przedstawione 
przykłady są jak najprawdziwsze 
Może niektórym wydadzą sią 
zbyt przejaskrawione, ale takie 
było nasze założenie. Chcielibyś- 
my bowiem sprowokować Was 
do dyskusji na tomat zajęć prak- 


tyczno-technicznych. Ten właś- 
nie artykuł zapoczątkuje serię na- 
stępnych, dotyczących popular- 
nie zwanych, „robót”. Nie wiemy 
jeszcze jakie one będą, to zależy 
od Was, Waszych wypowiedzi, 


nadesłanych listów. Większość 
wie, że zajęcia te traktowane są 


z prac ręcznych nikt sią nio prze 
jmuje, a samo lekcjo sprowadzają 


sią najczęściej do robienia np 
przez pół roku podstawki do żolaz 
ka. Wszyscy zdają sobie sprawą 
z tego, że tak być nie powinno, 
i dlatego chcielibyśmy wspólnie 
z Wami znaleźć receptę na dobrza 
zorganizowane zającia praktycz- 
no-techniczne. Żyjemy przecioż 
wśród ogromnej ilości różnego 
typu urządzeń technicznych. Uła 
twiają nam one życie, o ile potrafi 
my się z nimi obchodzić. Ta umie- 
jętność potrzebna jest człowieko- 
wi XX wieku tak samo jak znajo- 
mość liter i zdolność pisania. Za- 
praszamy Was wszystkich do 
wzięcia udziału w naszej „Echo- 
sondzie”, pod hasłem „Zajęcia 
praktyczno-techniczne pod lu- 
pą”. Czekamy na listy! 


jako piąte koło u wozu. Dwójką 


ANNA CHEŃSKA 


Ogłaszamy dziś błyskawiczną ochosondą: „Zającia praktyczno-tochniczno 


pod lupą”. Mogą wziąć w niej udział wszyscy Czytalnicy 


uczniowia szkół 


podstawowych. Oto pytania, na któro należy odpowiadziać 


1. Jakie są zającia praktyczno-tochniczne w Twojaj szkola: nudna czy 


interosujące? 


2. Jakie masz kłopoty z tym przedmiotem? 
3. Co byś chciał robić na zająciach praktyczno-technicznych? 


Odpowiedzi mogą dotyczyć lekcji nia tylko z tago roku szkolnego. Włady 
napisz np. jestem teraz w siódmej klasio, najciekawiej na pracach ręcznych było 


w roku ubiegłym kiady to 


Od dziś, przez dwa tygodnie czekamy na Wasze listy. 


Weźcie udział w echosondzie „Świata Młodych”, pod hasłem „Zajęcia prakty 
czno-techniczne pod lupą!” Najciekawsze wypowiedzi zostaną opublikowane 
Listy przysyłajcie na adros: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. Na kopercie napiszcie koniecznie „Echosonda”, Czekamy na listy! 


ajfun jest to nazwa cyklonu 

tropikalnego w zachodniej 

części Pacyfiku. Tę odmianę 
cyklonu nazwą tajfun ochrzcił w 1687 
roku angielski żeglarz, ponoć nie 
brzydzący się również korsarstwem, 
William Dampier. Zaczerpnął ją bądź 
z języka chińskiego („tai fung” — 
„wielki wiatr”) bądź z arabskiego, 
w którym „tufab” znaczy „burza”. 
Filipiny, Hongkong, japońska wyspa 
Okinawa to rejony najbardziej nara- 
żone na złowieszczą działalność taj- 
funów. 

Poniżej publikujemy koresponden- 
cję francuskiej agencji prasowej AFP 
z Hongkongu, napisaną w związku 
z tajfunem „Agnes”, który ostatnio 
nawiedził tę brytyjską kolonię. 

W Hongkongu, jednym z najwię- 
kszych ośrodków handlowych i fi- 
nansowych Azji, przez dwa dni życie 
zamarło. Tajfun „Agnes” 26 i 27 lipca 
uderzył w Hongkong, pozostawiając 
za sobą — jak większość tajfunów — 
wielu rannych, zawalone domy, wy- 
rwane z korzeniami drzewa. „Agnes” 
zainaugurowała tegoroczny sezon 
tajfunów, które w tym okresie nawie- 
dzają tę brytyjską kolonię. W ciągu 
jednego „sezonu” tworzy się w tym 
rejonie świata 20-30  tajfunów, 
a przeciętnie 5 z nich niebezpiecznie 
zagraża wybrzeżom Chin. 

Środki bezpieczeństwa, jakie po- 
dejmuje się, by zmniejszyć skutki 
„wielkiego wiatru” bardzo się polep- 
szyły, szczególnie od 1937 roku, kie- 
dy to tajfun frontalnie uderzyłw Hon- 
gkong, powodując śmierć 11 tys. 
osób i niebywałe zniszczenia mate- 
rialne. Pamięta się tu również dwa 
inne mordercze „tai fungi”” — „Wan- 
da” w 1962 roku i „Rose”, który w 
1971 roku spowodował zatopienie 20 
handlowych jednostek morskich. 

Tajfuny są nadal groźbą dla Hong- 
kongu i mogą dokonać tam wielu 
spustoszeń. „Agnes” ma na swym 
sumieniu ponad 100 rannych, z cze- 
go 35 osób musiano przewieźć do 
szpitala. Wokół „oka” tajfunu wichu- 
ra może osiągnąć szybkość dwustu 
węzłów (w żeglarstwie miara drogi 
przebytej przez okręt; 1 węzeł równa 
się w przybliżeniu 1,8 km/godz.). Jest 
to siła, mogąca przewracać niektóre 
budynki. 

W czasie alarmu tajfunowego ra- 
dio i telewizja Hongkongu nadają co 
parę minut komunikaty informujące 
ludność o zbliżaniu się „wielkiego 
wiatru” i udzielają rad jak należy się 


zachować. Sygnał nr 1 nadaje się 
wtedy już, gdy tajfun jest jeszcze 
w odległości 400 mil morskich od 
Hongkongu. Wzywa się wtedy miesz- 
kańców do poczynienia niezbędnych 
zapasów wody i żywności, a sprze- 
dawcy parasoli wylegają na chod- 
niki. 

Przy sygnale nr3 nadawanym, gdy 
tajfun jest już w odległości 250 mil 
morskich, mniejsze jednostki rybac- 
kie chronią się w porcie. Barykaduje 
się drzwi i' okna specjalnymi okienni- 
cami. Umacnia się lub nawet roz- 
montowuje rusztowania, anteny, 
szyldy umieszczone nad sklepami. 
W poprzek ulic rozpościera się 
olbrzymie siatki, by zatrzymywały 
one przedmioty porwane przez szale- 
jącą wichurę. 

Na sygnał nr 8 dokonuje się ostat- 
niej fazy zabezpieczeń. Banki, biura, 
szkoły, kina, sklepy zostają zamknię- 
te. Zawiesza się działalność lądo- 
wych i powietrznych środków komu- 
nikacji. Hongkong przekształca się 
w miasto-widmo, oddane na łaskę 
i niełaskę ulewy i wichury. Ulicami 
krążą tylko patrole ratunkowe, któ- 
rych zadaniem jest udzielanie pomo- 
cy rannym, oczyszczanie zatkanych 
ścieków ulic oraz pilnowanie, by nikt 
nie przechodził koło murów lub rusz- 
towań grożących zawaleniem. 

Sygnał nr 10, ostatni, istnieje prze- 
ważnie w teorii. Jest rzadko nadawa- 
ny, gdyż oznacza, że siła wiatru jesz- 
cze się wzmaga, ale już jest zbyt póź- 
no, by móc cokolwiek zrobić. 

Nim powstało radio, sygnały te by- 
ły przekazywane przez specjalne 
„Stacje” widoczne z każdego miejsca 
Hongkongu. Wywieszano tam, rzę- 
siście oświetlone nocą, symbole 

o geometrycznym kształcie. Ta po- 
zostałość zapomnianej już przeszłoś- 
ci funkcjonuje jeszcze z myślą o mie- 
szkańcach sampanów — małych wio- 
słowych lub żaglowych łodzi, często 
służących za mieszkanie na wodzie — 
o rybakach i tych wszystkich, do któ- 
rych nie docierają wiadomości nada- 
wane przez radio i telewizję. 

Hongkong, dążąc do jeszcze lep- 
szego zabezpieczenia się przed skut- 
kami „wielkiego wiatru” prowadzi od 
1969 roku badania nad materiałami 
budowlanymi, które byłyby szczegól- 
nie odporne na niszczycielskie działa- 
nia tajfunów. Wieżowce, których nie 
brak w śródmieściu Hongkongu, nie 
boją się tajfunowych wichur. Najtra- 
giczniejsze żniwo tajfuny zbierają 


w licznych dzielnicach slumsów przy- 
lepionych do stoków wzgórz okalają- 
cych Hongkong. Strumienie deszczu 
towarzyszącego tajfunowi powodują 
obsunięcia się ziemi. Czasem mogą 
„wykorzenić się” nawet nowoczesne 
budynki i wtedy skutki są straszne. 

„Wielkie wiatry” są chimeryczne 
i należy się ich obawiać nawet, gdy 
już przeszły nad Hongkongiem. Nie- 
raz się zdarza, iż powracają, by ude- 
rzyć z nową, czasem jeszcze większą 
siłą. Właśnie kapryśną okazała się 
„Agnes”. Po paru dniach zdecydo- 
wała się powrócić do Hongkongu 
i tym razem jej pojawienie się spowo- 
dowało śmierć paru osób. 


Niektórzy powiadają, że to właśnie 
owa nieobliczalność jest przyczyną, 
iż tajfunom nadaje się imiona kobiet. 
W Australii w ub. roku jedna z działa- 
jących tam lig kobiecych tak energi- 
cznie protestowała, że w kraju tym 
postanowiono tajfunom dawać na 
zmianę imiona kobiece i męskie. Ho- 
ngkong jeszcze nie poszedł za tym 
przykładem, ale już w 1952 roku wy- 
cofał pewne imiona z listy alfabetycz- 
nej. Nie przez wzgląd na taką czy inną 
osobistość rodzaju żeńskiego, ale 
zrezygnował z nadawania tych 
imion, które w przeszłości nosiły naj- 
bardziej pustoszące tajfuny. (b) 

Rys. M. Teodorczyk 


z q* 
Rośliny 
. 
oczyszczają 
- ..." 

zbiorniki 
MOSKWA (PAP). Biolodzy 
radzieccy zalecają sadzenie ro- 
ślin w stawach i zbiornikach 
wodnych, do których odprowa 
dzane są ścieki przemysłowe 
i komunalne. Rośliny biorą 
udział w procesie samooczysz- 
czenia wody z produktów na 
ftowych, rośliny dostarczają 
pożywienia mikroorganiz- 
mom, które wydzielają produk- 
ty rozkładające ropę naftową 
na nieszkodliwe składniki. 
Uczeni wydzielili grupę mikro- 
organizmów utleniających ro- 
pę naftową i w warunkach la- 
boratoryjnych obserwowali ich 
wzrost i rozwój. Proces rozkła- 
du odpadków przebiegał znacz- 
nie szybciej w tych naczyniach, 
w których oprócz mikroorga- 
nizmów żyły także rośliny. Bio- 
lodzy stwierdzili, że rośliny wy- 
ższego rzędu wydzielając pro- 
dukty przemiany materii: cu- 
kier, aminokwasy i inne, tworzą 
korzystne warunki dla normal- 
nego rozwoju i rozmnażania 
bakterii utleniających naftę. 
Obecnie uczeni zajmują się do- 
borem odpowiedniej flory do 
basenów, gdzie spływają ścieki 
miejskie zawierające produkty 
naftowe. (ag) 


Mikro- 
organizmy 
nam 

pomogą 


NOWY JORK (PAP). Amery- 
kańskim naukowcom z Uniwer- 
sytetu Arizona udało się nie- 
dawno wpaść na trop mikroor- 
ganizmu, który żeruje na związ- 
kach fosforowych i produktach 
naftowych. Został on odkryty 
przypadkowo w oczyszczalni 
ścieków jednego z zakładów 
w San Antonio. Zakład ten miał 
doskonałe wyniki w likwidowa- 
niu fosforanów, wzbudzając 
tym zainteresowanie naukow- 
ców. Bakteria, która przewyż- 
sza inne znane mikroorganiz- 
my zdolnością do pochłaniania 
wielu szkodliwych i niebezpie- 
cznych substancji znajdzie sze- 
rokie zastosowanie w walce 
z zanieczyszczeniami środowi- 
ska naturalnego człowieka. (ag) 


| rozwoju konstrukcji samochodu pozostało ne. Stanowił on jednostkę napędową 


wiele marek, do których wszystkieteprzy: szczególnie udaną, 

i cich Ni 
_ mioty można by odnieść jednocześnie. kaszy sżęszna ca o z 
Firma produkująca pód tą marką samo- ABA pay ri łysa bdgky [ego 


cE Kaa: z nich jest ROLLS-ROYCE. 


chody powstała w roku 1904. Założyli ją _ pracy. 
PSR 0 nazwiskach „ Charakteryzował się on znaczną dlugość: 


: Ww roku 1907 z ich wytwórni wyszedł 
model samochodu o nazwie RO- - 
LLS-ROYCE SILVER GHOST (Srebr- 


Wśród wielu marek, PSN) s datydacednicę 114 A, Kania 
samochody, są takie, których brzmienie posiadał skok tłaka, Pojemność silnika 
kojarzy nam się z solidnością, precyzją _ wynosiła 7434 cm sześc. jest silnika i lis 
_ wykonania, pewnością eksploatacji iswo- — czby obrotów wytwórnia n 
istą elegancją. Jednakże z całego okresu wała i nie podaje. Silnik miał zawory bocz- 


bogatym sportsmenem, drugi konstrukto- Ę kowicie odkryte nadwozie typu „double 

| Pa pzm „phacton” 2 miejscami dla czterech osób. 

| samochodów Śamochód ten należa! wówczas do na): 
droższych, tak jak i obecnie wszystkie 
"ie opuszczające Zakłady ROLLS= 


- ZENON DUTKIEWICZ 


ŚWIAT 


igdy nie poda 


jnie wyregulo* 


wyglądem. Posiadał cal- 


NA CZTERECH 
KÓLKACH 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (42) 


eszcze kilkanaście lattemu powszechną ambicją 
J fotografujących było ustalanie przysłony i czasu 

naświetlania jedynie na podstawie własnego 
doświadczenia. Ocena ta była zwykle bezbłędna. 
Tyle tylko, że wówczas pracowało się głównie na 
filmach czarno-białych (o zwiększonej tolerancji na 
przedłużenie lub skrócenie czasu naświetlania) i zbli- 
żonych czułościach. Dziś, gdy używa się tak różno- 
rodnych filmów, a barwne diapozytywy trzeba na- 
świetlać z dokładnością do pół przysłony, światło- 
mierz jest niezbędny. Wskaże on podstawowy po- 
miar dla danego filmu. Co znaczy „pomiar podsta- 
wowy” wyjaśnimy za tydzień. Dziś o światłomie- 
rzach. 


Są wbudowane w aparat, w nakładany pryzmat 
pentagonalny, lub stanowią niezależny element. Ich 
część wrażliwa na ilość wpadającego światła może 
być płytką selenową tak jak w przyrządach „Lenin- 
grad” i „Weimarlux”. Nie są one jednak czułe. Wy- 
ższą dokładnością charakteryzują się te, które za- 
miast selenowego elementu zawierają fotoopornik 


Światłomierz 


z siarczku kadmu (zapis chemiczny CdS). Takim 
światłomierzem jest np. dwuzakresowy bateryjny 
Weimarlux CdS. Dodatkową jego zaletą jest zmniej- 
szony do 30? kąt widzenia. 


Mierzy się dwa rodzaje światła: odbite i padające. 


Staramy się dokonywać pomiarów z bliskich odle- 
głości. Skierowujemy wówczas światłomierz w stro- 
nę fotografowanego obiektu i mierzymy ilość świat- 
ła odbitego. Sposobem, stosowanym często wśród 


zawodowców jest „pomiar na dłoń”. Polega to na 
tym, że rozprostowaną dłoń trzymamy w pobliżu 
fotografowanego przedmiotu (to samo oświetlenie) 
i mierzymy z odległości około 15cm czas jej naświet- 
lania dla danej czułości filmu. Znajduje to wytłuma- 
czenie, gdyż barwa ręki nie jest ani biała, ani cała 
czarna i daje wskazania światłomierza rzeczywiście 
uśrednione. 


Pomiar światła padającego dokonujemy światło- 
mierzem po nałożeniu odpowiedniej mlecznej płyt- 
ki. Skierowujemy wówczas fotokomórkę w kierunku 
źródła światła (słońce, reflektor). Metodę tę stosuje- 
my w tym przypadku, gdy nie możemy podejść 
odpowiednio blisko do tematu zdjęcia. Fotografuje- 
my np. ptaka — do którego nie da się podejść — 
siedzącego na gałęzi na tle nieba. Światłomierz 
skierowany w tamtą stronę podałby czas naświetla- 
nia błękitu powietrza, a zwierzę mimo swej różnoba- 
rwności wyszłoby na zdjęciu jako czarna sylwetka... 


Tekst i zdjęcie 
Marek Ostrowski 


wśród nich świecące włas- 
S ą nym światłem i rosnące pod 

ziemią. Maleńkie, niewido- 
czne gołym okiem, pasożytujące na 
żywych organizmach i leśne, ogromne, 
dochodzące do kilkunastu kilogramów 
każdy. Jadalne i śmiertelnie trujące, 
pięknie i pokraczne, doskonale znane 
i takie, których dotąd nikt nie zbadał. 
Niektóre bywają obdarzone takim za- 
pachem, że rozchodzi się on na kilka- 
dziesiąt metrów od miejsca gdzie 
rosną... 


A rosną dosłownie wszędzie. Nie ma 
okolic może zwyjątkiem najwyższych 
ośnieżonych wiecznie szczytów czy 
wnętrza wulkanów — gdzieby nie udało 
się znaleźć przedstawiciela tej groma- 
dy liczącej blisko 80 tysięcy gatunków. 


Ponieważ nie mają w swych organiz- 
mach ciałek zieleni — jak inne wyższe 
rośliny — nie potrafią same czerpać po- 
żywienia bezpośrednio z gleby i po- 
wietrza. Czynią to zawsze za pośrednic- 
twem jakiegoś żywiciela: rośliny bądź 
zwierzęcia. Ich działalność jest niesły- 


,„„Grzybów było 
w bród...” 


PIĘKNE, 


Po kilku latach „chudych”, mamy 
drugi już rok wyjątkowo obfitujący 
w grzyby. Już dawno nie było ich tyle 
w lasach. Pokazują się gatunki rzadkie 
i to w miejscach zupełnie nieoczekiwa- 
nych. Np. ostatnio w Warszawie znale- 
ziono kilka borowików szatańskich. 
(na surowo - silnie trujące!) przy jed- 
nej z głównych arterii — Alejach Ujaz- 
dowskich. Rosły koło... kiosku 
„Ruchu”. Znalezione osobniki stano- 
wiły ozdobę wystawy grzybów czynnej 


GROŹNE, ies 
TAJEMNICZE 


chanie pożyteczna. „Pożerają” wszyst- 
kie martwe cząstki organiczne i choć 
w wielu przypadkach szkodzą żywym 
drzewom czy powodują choroby ludzi 
i zwierząt — bez nich nie można sobie 
nawet wyobrazić środowiska przyrod- 
niczego. 


nia. Dyżurowali na niej wybitni specja- 
liści, naukowcy-mikolodzy, udzielając 
porad i wyjaśniając wszelkie wątpli- 
wości zbieraczy. 

Dopiero na takiej wystawie okazuje 
się jak mało wiemy o tych roślinach, 
potwierdzają to zresztą tragiczne infor- 


Najgroźniejszy z 
grzybów, całego 
świata — MUCHO- 
MOR  SROMOTNI- 
KOWY. Śmiertelnie 
trujący w każdej po- 
staci: surowy, goto- 
wany, suszony. Za- 
rodniki jego, to rów- 
nież trucizna. Młode 
egzemplarze nie do 
odróżnienia od wie- 
lu dobrych grzybów. 
W zależności od od- 
miany - kapelusz 
oliwkowozzielony, 
lub prawie biały. NIE 
DOTYKAĆ!!! 


4 Spójrzcie uważnie na te 
dwa zdjęcia. Na większym 
z nich jest jadalny POD- 
GRZYBEK ZŁOTAWY 


kowatych. Widać wyraźnie, 
że pod kapeluszem ma rur- 
ki. Na zdjęciu mniejszym — 


z wielkiej rodziny borowi- 


TĘGOSKÓR POSPO- 
LITY, twardy grzyb, 
bez kapelusza, po- 
dobny do leżącego 
na ziemi kartofla. 
Bywa mylony z po- 
dobną nieco do nie- 
go TRUFLĄ, lub ja- 
dalną PURCHAWKĄ. 
Czym starszy — tym 
silniej trujący 


trujący BOROWIK SZATA- 
ŃSKI. Spód kapelusza ma 
czerwony, a wierzch żółto- 
zielony. Podobny do „sza- 
tana” jest jeszcze - również 
trujący — BOROWIK PUR- 
PUROWY, też od spodu 
czerwony. To są wszystkie 
— raptem dwa — trujące 
grzyby rurkowe występują- 
ce w Polsce. Oprócz nich, 
dwa następne są niejadal- 
ne z powodu piekielnie 
gorzkiego smaku: GORY- 
CZAK ŻÓŁCIOWY i BORO- 
WIK  GRUBOTRZONOWY 
(dość rzadki). Wśród grzy- 
bów  blaszkowych jest 
o wiele więcej niebezpiecz- 
nych dla życia. A więc, po- 
czątkujący grzybiarzu! 
ZBIERAJ TYLKO GRZYBY 
MAJĄCE POD KAPELU- 
SZEM RURKI, z wyjątkiem 
czterech _ wymienionych 
wyżej < a unikniesz kło- 
potów| 


macje dochodzące z terenu całej Pol 
ski. W ciągu grzybowego sezonu notu 
je się corocznie około 500 wypadków 
zatruć grzybami, w tym kilkadziesiąt 
śmiertelnych! W bieżącym roku bę- 
dzie ich więcej, gdyź na grzyby chodzą 
ze względu na ich obfitość — nawet 
tacy, którzy nigdy dotąd tego nie robili 


Ponieważ w księgarniach brak jest 
atlasu grzybów, choć sezon w pełni, 
przedstawiamy kilka z nich, w tym naj- 
bardziej trujące, apelując jeszcze raz” 
do rozsądku wszystkich grzybiarzy 


ZBIERAJCIE TYLKO TE GRZYBY, 
KTÓRYCH JESTEŚCIE ABSOLUTNIE 
PEWNI! INNYCH NAWET NIE DOTY- 
KAJCIE! MACIE TYLKO JEDNO ŻYCIE! 


JERZY DĄBROWSKI 


Fot. autora i „Science et Vie” 


* O śmiertelnych zatruciach grzybami pisa- 
liśmy w ubieglą sobotę w felietonie pt. „Zie- 
lona śmierć”. 


PURCHAWKI należą do 
najsmaczniejszych 
grzybów.  występują- 
cych w naszych lasach. 
Oczywiście zbierać je 
mogą tylko ci, którzy 
potrafią bezbłędnie od- 
różnić je od TĘGOSKO- 
RÓW. Uwaga: wszyst- 
kie znalezione egzem- 
plarze są jadalne, jeśli 
po przekrojeniu widać, 
że ich miąższ jest idea|l- 
nie biały! Jeśli ktoś zna- 
jdzie rzadkość — PUR- 
CHAWICĘ OLBRZYMIĄ 
(dochodzi do wielkości 
piłki futbolowej) prosi- 
my o wiadomość do re- 
dakcji! 


OLSZÓWKA jest bardzo niebezpiecznym grzybem. Na surowo 
zdecydowanie trująca! Po obgotowaniu i odlaniu wody — 
może również wykazywać takie właściwości. Dlatego odra- 
dzamy zbieranie. ć 


Wydaje mi się, że wyrażenie ,„dwoje uszu” - 
jest poprawne, ale czy można powiedzieć: „,on 
nie ma dwoje uszu”? To brzmi śmicsznie 
i zapewne jesr złe. Powiedz mi, jak brzmi 
poprawna forma? (Oczywiście, żaden mój ko- 
lega nie stracił uszu, ale mój kotek-maskotka 
nie ma ich. Jego uszy się rozkleiły i miał ich 4. 
Jedna para się urwała, została druga.) 2) Czy 
wyraz ,„ksiądz*' można przenieść. 3) Czy mo- 
głabyś mi wytłumaczyć co to jest muzyka 
sollowa (piszę tak, jak usłyszałam). W słowni- 
ku wyrazów obcych nie znalazłam wytłuma- 
czenia. Jeśli możesz, rozjaśnij mroki mojego 
umysłu 

Anka z Tychowa 

1) Skoro jest dwoje uszu, to nie ma dwojga 
uszu, a Twojemu kotkowi urwało się dwoje 
uszu. 2) Wyrazu ksiądz nie można przenieść, 
gdyż składa się z jednej rylko sylaby. 3) Muzy= 


ka soulowa — to muzyka płynąca jakby z głębi 
duszy, oddająca nastrój wewnętrzny człowieka 
(soul — po angielsku „,dusza”). Wywodzi się 
z tradycji murzyńskiej. 


Droga Kropko, już od dawna męczy mnie 
wyraz Fantomas. Czy ma jakieś znaczenie? 
Wiem jedynie, że jest on pochodzenia francu- 
skiego. 2) Jakie jest zdrobnienie imienia Filo- 
mena? 3) Dałam filumeniście czy filumenisto- 
wi? 4) Mówi się osiągnęłem cel czy osiągnąłem 
cel? 

Beata 

1) Fantomas to wyraz pochodny od francu- 
skiego słowa fantóme, które znaczy: upior, 
urojenie, widziadło, zjawa itp. Czy już rozu- 
miesz, dlaczego Cię męczy? 2) Imię Filomena 
oznacza tę, która już jest albo ma być kochana 
(greckie phileo — kochać). Znane są zdrobnie- 
nia: Filomenka, Filomenia, Filonka i Filo. 3) 
Dałam filumeniście. 4) Osiągnąłem — pisze- 
my, a mówimy: osiągnołem. 


Co oznacza słowo ,„mało-wiele”, Użyte zo- 
stało w zwrocie ,,upłynęło czasu mało-wiele”. 
Co mam przez to rozumieć? Drugie pytanie 
dotyczy pisania daty. Czy jeżeli piszemy na 
przykład 15.03.78 r., to stawiamy kropkę po 
literze r? 

Balbina 

1) Masz rozumieć, że upłynęło trochę cza- 
su. Ile? — czytelnik dokładnie nie musi wie- 
dzieć, ale ani za mało, ani za dużo, czyli akurat 
tyle, by mogło nastąpić kolejne wydarzenie 
(najczęściej, zresztą, w bajce). 2) Tak, stawia- 
my kropkę po r w dacie. 


Byliśmy ostatnio na filmie ,„Gdziekolwiek 
jesteś, panie prezydencie”. Stało się to okazją 
do dyskusji na temat wymowy wyrazu prezy- 
dent. Jedni z moich kolegów twierdzą, że 
akcent pada na pierwsze e, a inni — że na głoskę 
y. A jak Ty sądzisz? 

Grzesiek 

Oba sposoby akcentowania uważa się dziś za 
poprawne. Kiedyś — obowiązywała wymowa 
z akcentem na pierwszej sylabie. 

Wasza KROPKA 


Autorką 
mego 
portretu 
tygodnia 
jest 

Ala 
Bielewska 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 


BOMBA SEZONU! PĘKŁA BANIA 
Z WIELBICIELKAMI! SEKCJA „Wiw” 
ROŚNIE JAK NA DROŻDŻACH! 

Oto listy: 

Jestem wielbicielką Seweryna Krajew- 
skiego. Wiem o nim bardzo dużo, a chcia- 


łabym wiedzieć więcej. Chętnie kore- 
spondowałabym z moimi współtowarzy- 
szkami niedoli. Rzepie, wydrukuj mój 
adres, to prześlę ci 1009 całusów! na razie 
wysyłam zaliczkę: 143.. Ania Smułek 70- 
891 Szczecin-Zdunowo. Woj. Szpital Ftyz- 
jo-Pulmonologiczny. 

Wydrukowałem. Proszę o pozostałe 
866 całusów! Rzep. 


Kto kocha się w Sewerynie Krajewskim 
lub w Chrisie Normanie niech napisze do 
mnie! Mam sporo wiadomości! czekam 
na listy! Katarzyna Łozińska ul. Janiszew- 
skiego 16/3 50-372 Wrocław. 


. 


...Dziewczyny z naszej klasy, gdy tylko 
o nim usłyszą — zaczynają marzyć i wzdy- 
chać. Nazywa się Oleg Widow. Założyłyś- 
my w klasie kącik jego wielbicielek. Pisz- 
cie do nas! Maria Lewandowska 89-320 
Wysoka ul. Pocztowa 3. 


* 


Jestem kopalnią informacji w sprawie 
Adama Nawałki! Wiem o nim prawie 
wszystko. Mam nawet jego głos nagrany 
na taśmę. Czekam na listy współwielbi- 
cielek! Monika Nowak ul. Okrzei 16, 27- 


Popatrz! Cień drzewa, pod którym siedzimy 
przypomina borowika! 


czy 


j 


W. LEWIŃSKI _ 


400 Ostrowiec. 
* RZEPKLUB 


Mogę być biurem informacji o Gregory 
Pecku. Czekam na listy. Joanna Grajew- 
ska ul. Warszawska 52 m 6; 15-077 Bia- 
tystok 


* 


Karel Gott, to jest to!!! Piszcie! Irena 
WA ul. Żeromskiego 5; 27-400 Ostrowiec 
'w. > 


* 


Uwielbiam teatr, a.w nim... Mirosława 
Konarowskiego. Czekam na listy. Anka 
Dąbrowska ul. Okrężna 4, 02-916 War- 
szawa. 


Tyle na dziś, bo więcej się nie zmieści. 
Muszę się przyznać, że bardzo mnie cieszy 
ta rosnąca błyskawicznie ogólnopolska 
sieć informacyjna. Piszcie i odpisujcie na 
listy! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Wpisuję dziś na listę klubu Marka Załęskiego. Oto żart rysunkowy 
pochodzący z kolekcji Marka. 


— Ręce same wyciągają się i tylko bronią się przed piłką zamiast ją 
łapać. Już taki mam tik. Postanowiłem sobie po sto razy —nie bój się, 
nie zabije cię. Nie pomogło. Przy silnym strzale zaczynam się bać. 


— Rozumiem. Pamiętam takiego zawodnika, mówili na niego 
„wariat”, bo grał jak wariat i sędzia często usuwał go z boiska. 
Dostałem od niego piłką w głowęi znieśli mnie z boiska. Potem, kiedy 
on był na boisku, broniłem bramki niemrawo i kuliłem tylko głowę 
w ramiona. Po prostu bałem się. Żaden wstyd. Zdarza się najwię- 
kszym bohaterom. 

Andrzej stał z boku i przysłuchiwał się. 

— Nie ma na to jakiejś rady, tato? — zapytał. 

— Takie urazy pozostają. Mały powinien grać na każdej pozycji, bo 
jest bystry, szybki, ma refleks, ale nie powinien stać w. bramce. 

— Aja się nadaję na bramkarza? 

— Dlaczego nie? Spróbuj. 

Ten wymarzony remis przyszedł zupełnie niespodziewanie. Mały 
dalej stał w bramce, bo Andrzej trenował z ojcem. O tym, że mają się 
wymienić pozycjami, nikt poza nimi nie wiedział. Nawet rezerwowi 
z drużyny. To miała być specjalna niespodzianka dla Błyskawicy. 
Mimo że udało im się zremisować z reprezentacją. * 


Remis był trochę szczęśliwy, ale trzeba przyznać, że rezerwowi 
dzielnie walczyli. 


Mecz zaczął się jak zawsze od zmasowanych ataków reprezentacji. 
Błyskawica nazywał to „totalnym atakiem” i uwielbiał powtarzać to 
po kilka razy. Ito on zdobył pierwszego gola. Ale niespodziewanie nie 
obstawiony obrońca rezerwowych zdecydował się na rajd pod bram- 
kę przeciwników i wyrównał. 1:1, ale do końca było wiele jeszcze 
minut. | wtedy Andrzej cofnął wszystkich pod bramkę i postanowili 
za wszelką cenę utrzymać ten wynik do końca meczu. 

Błyskawica szalał. Rozbijał zawodników próbując samotnie prze- 
bić się przez mur obrony. Bezskutecznie. Reprezentacja zupełnie się 
zgubiła, przestali sobie podawać, każdy chciał zdobyć decydującą 
bramkę. A rezerwowi gdy tylko mieli piłkę wyprowadzali ją jak 
najdalej od własnej bramki lub wykopywali na aut. Rzutów rożnych 
było aż dwanaście, ale na szczęście dla rezerwowych żaden nie 
zakończył się bramką. Mały bronił jak lew. 


— To był najbardziej kretyński mecz, jaki grałem w życiu — powie- 
dział potem Błyskawica. 

Mały natomiast chwalił się dziewczętom, że obronił czterdzieści 
strzałów. Chyba trochę przesadził. 

Następnego dnia przed lekcjami Błyskawica zaproponował An- 
drzejowi, żeby przesiadł się do pierwszego rzędu ławek. Andrzej 
odmówił. 


— Nie chcesz grać w reprezentacji? W przyszłym tygodniu zaczną 
się eliminacje szkolne. Mamy duże szanse. 


— Kto ci powiedział, że twoja drużyny będzie reprezentować 
klasę? 


— A kto ma reprezentować? Wy! 


— Może. 


— Chyba zgłupiałeś. Zremisowaliście i przewróciło się wam w gło- 
wach. My was rozniesiemy. 


— Zobaczymy. 

— Zastanów się, Andrzej. Obrona bramki za wszelką cenę może się 
udać tylko raz. U mnie możesz grać na lewej pomocy, ale jak bardzo 
chcesz możesz nawet zagrać w ataku, naturalnie na prawym lub 
lewym skrzydle. Chociaż z Wojtkiem i Zbyszkiem jesteśmy już 
świetnie zgrani i rozumiemy się w ciemno. No, ale jeżeli się postarasz 
i sprawdzisz, mogę pójść na ustępstwa. 


=, 
— Nie interesują mnie twoje propozycje. 
— Puknij się w głowę i to mocno. 


— Mecz rozstrzygnie, kto powinien reprezentować VIIlb w lidze 
szkolnej. 


Błyskawica lekceważąco machnął ręką i wyszedł z klasy. Po chwili 
Mały przyleciał do Andrzeja i szepnął mu do ucha: i 


"Cdn. 
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iem. Chce zdobyć mistrzostwo szkoły ze swoją jedenastką, 
w a nie z klasą Vlllb. 

— Nieprawda! Chce raz wbić takiego gola, żeby piłka 
rozerwała siatkę i poleciała do nieba. Jak jest trochę więcej czasu, to 
każe chłopakom rozwieszać na bramkach siatki. Kto to robi na 
treningach? Masz rację, boję się jego piłek. Nie myśl, że nie próbowa- 
łem bronić. Rok temu, jak zaczęliśmy grać, broniłem karnego, który 
strzelał Błyskawica. Huknął prosto w pierś, nie puściłem, ale myśla- 
łem, że już nigdy nie złapię oddechu. Chcieli wołać lekarza, bo stałem 
się cały siny i nie mogłem wykrztusić ani słowa, ale gol był, bo razem 
z tą cholerną piłką wpadłem do bramki. Taka siła. Więc teraz się boję. 


Mały zdenerwowany, cały czerwony, opowiadając to gestykulo- 
wał i wymachiwał rękami na wszystkie strony. Wciąż przeżywał ten 
$trzał Błyskawicy. Potem powiedział: 


— Ajak się nie boisz, to sam stań na bramce. 


Z ojcem Andrzej spotykał się zwykle przy kolacji. Omawiali wtedy 
wszystkie rodzinne sprawy. Tym razem rozmowę zaczął Andrzej: 


— Tato, mam problemy. 
— Wszkole? Czegoś nie rozumiesz? 
— Chodzi o piłkę. 


— Nie zawracaj mi głowy. Nie masz pojęcia ile pracy w fabryce. 
Plany nas gonią, dostawy nawalają i trzeba ciągle improwizować. 
- Tato, musisz mi pomóc. 
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— Nie rozumiem. O co ci chodzi? 

— Nie mamy bramkarza. 

— Czyś ty zupełnie zwariował? Chcesz, żebym stanął w bramce? 

— Nie, ale żebyś nas trochę potrenował. 

— Co ze mnie za trener? Ostatnio stałem w bramce dziesięć, 
a może i więcej lat temu. 

— Ale grałeś w drugiej lidze i nieźle broniłeś. Sam opowiadałeś. 

— To było bardzo dawno i nieprawda. 

— Tato — prosił Andrzej. — Wystarczy, żebyś zobaczył raz Małego. 
Może mu pomożesz. On jest świetny, ale boi się silnych strzałów. 

— Zobaczymy. Może w przyszłym tygodniu będę miał trochę luzu. 


Na ten rodzinny trening Andrzej zaprosił tylko Małego. Poszli 
z piłką prawie o zmierzchu na błonie. Boisko było puste. Mały włożył 
swoje wysłużone rękawiczki, wyciągnął zmiętą czapkę z daszkiem 
i nasunął głęboko na oczy. Andrzej strzelał z różnych pozycji prze- 
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ważnie w biegu, a ojciec przyglądał się i chwalił Małego, kiedy udało 
mu się obronić strzał. 

— Masz niezły refleks, chłopcze. Bardzo dobrze! O, to zrobiłeś 
z głową, tak trzeba, nie boisz się wybiec z bramki, jak ładnie skróciłeś 
mu kąt. 

— Andrzej? Co ty od niego chcesz? — zwrócił się do syna. 

— Niech tata jeszcze popatrzy. 

Zwrócił się do Małego: 

— Uważaj, będę teraz strzelał silne, mocne bomby. 

Ustawił sobie piłkę na wprost bramki i z całej siły strzelił w sam 
środek. Mały wyciągnął tylko ręce, jakby bronił się przed piłką, która 
spokojnie wpadła do bramki. 

— Dlaczego nawet nie próbowałeś jej złapać? — zapytał Małego 
ojciec. 


Dokończenie na str. 7 


